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MtRsvkansKif stosunki w szpitalu
Nia miał 20 gr. i dlatego me wpuszczono go

K a t o w i c e ,  6. i. —  w szpita- 
Ubezpieczalni w Czeladzi, nie­

wiadomo na jakiej zasadzie wpro­
wadzono opłatę za odwiedzanie 
^prych  Zwyczaj ten nie przewi­
duje żadnych wyjątków, bo na­
wet członkowie rodzin, chcąc od­
wiedzić swoich najbliższych, zmu 
szeni są uiszczać opłaty, wynoszą 
ce jednorazowo 50 groszy. Jeżeli 
Weźmie się pud uwagę, że ze szpi­
tala korzystają przeważnie bied- 
n, robotnicy i ich rodziny, to 
można sobie dopiero wyobrazić, 
jak mocno dotyka ich ten przy­
mus.

Ostatnio w związku z tem zda­
rzył się w-ypadek, który najlepiej

kach w szpitalu czeladzkim.
P Józefowi Flakowi, robotni­

kowi tow. Saturn zachorowała 
ciężko żona, którą umieszczono 
w szpitalu. Czuły mąż, wraz z 
dziećmi codziennie odwiedzali 
chorą, znajdującą się w wielkiem 
niebezpieczeństwie Odmawiali 
sobie jedzenia, byle mmc 50 gr. 
na wejście do szpitala.

W dniu Nowrego Roku p Flak 
z dziecin,, jak zwykle, i stanęli 
przed brama szpitala, prosżąe o 
wejście Zapytano go o pieniądze, 
a ponieważ miał tylko 30 gr., nie 
wpuszczono go, zamykając mu 
drzwi przed nosem Nieszczęśli­
wemu nie pozostnwolo nic inne'

św .adczy o niezdrowych stosun- go, jak wrócić do domu i poży- 
n a n a r  m i h i h n b  ..- m m m m m m

T a je m n ic zy zam ach
b o m b o w y  w  W i ln ie

WILNO, 6 1 —  w  sobctę wie­
czorem w sklepie sprzętów radio­
wych 1 muzycznych „Uniwersał" 
w Wanię nastąpił niespodzianie 
wybuch bomby. Siła wybuchu 
zniszczyła całkowici© wnętrze 
sklepu i zraniła trzy znajdujące 
się w nim kobiety.

Władze sądowe ustaliły, że wy­
buchła bomba zegarowa, która

około godz. 2-tej podrzucił w skle 
pie jakiś młody klient.

Zaznaczyć należy, że zupełnie 
podobny wypadek wydarzył się 
w Wilnie w wigilję świąt Bożego 
Narodzema, kiedy to również nie­
znany osobn:k podrzucił bombę 
zegarową w sklepie 2 naczyniami 
szklanemi.

H a r u j e  K * o r 3  r s t t r e
p o d  B i a ł y m s t o k i t m

BIAŁYSTOK. 6 1 —  We wsi 
Ruda, pownatu białostockiego, po­
pełnione zostało masowe morder­
stwo. 21-letn; A lojzy Zmiejko po­
sprzeczał się ze swym bratem. 35- 
letnim Mieczysławem 1 w pewnej 
chwili, w stanie najwyższego po­
drażnienia —  wystrzelił do niego 
dwukrotnie z rewolweru. Mieczy­
sław, brocząc obficie krwią, padł 
trupem na miejscu.

A lojzy Zmtjko, który na widok 
trupa swego brata wpadł widocz­
nie w szał. pobiegł do zagrody 
swych sąsiadów, Albina i Fran­

ciszka Winnickich i zastawszy 
ich w stodole celnym strzałem 
zabił na miejscu 23-letniego Albi­
na Winnickiego, następnie zaś od 
dał strzał do Franciszka, raniąc 
go lekko.

Nie poprzestając na tych 
zbrodniach, Zmiejko poszedł do 
pobliskiej kolonji Ruda i tam cięż 
ko zranił Stanisława Puzena w 
prawy bok. Zmiejko zbiegł i ukry­
wa się przed pościgiem policji.

ZabÓjstwm te w jw ołały wstrzą­
sające wrażenie w całej okolicy.

Kurs P n c y  Św ietlicow ej
K o ł a  M ło d y c h  P .  M . S.

Młodych Polskiej Macie­
rzy Szkolnej organizuje Kurs 
Pftacy Świetlicowej. Kurs trwać 
będzie 4 miesiące, po 4 dni w ty­
godniu, po 2 godziny dziennie.

u oszt kursu wynosi 2 zł. mie­
sięcznie, na pokrycie kosztów or­
ganizacyjnych.

początek kursu dnia 13 stycz­
nia b. r. w Poniedziałek o godz 
2O-ej (punktualnie).

Zapisy na iur3 przyjmuje Se­
kretariat Kola -Młodych P.M.S.
(Krakowskie Przedmieście 7 m. 4) 
do dnia 13 stycznia 193G r. w go-

Inowarfa m  kolejach
P r z e d z i a ł y  dia r & s  t  p s s m l

Nowy regulamin o ruchu pasa- żujących z psami, W każdym po­
l s k im
ciekawą inowmeję w postJCi spe­
c ja ln y ^  prze działów dlh podró-

dzinach urzędowych od 9-ej do 
15-ej i od 17— 19 oraz w dniu 
wykładówn

Wykłady odbywać się będą w 
lokalu Polskiej Macierzy Szkolnej 
(Kraków skie Przedmieście 7 m 
4).

Wykłady będą prowadzone 
przez wybitnych prelegentów o- 
raz przez fachowe siły instruktor­
skie.

Program kursu przewiduje 
wszystko, co jest oouwebne pra­
cownikom świetlicowym

ciągu oaaoowyni znajdować ai.ę 
ma przedział kl. Ill-eJ » napisem 
„dla podróżnych z psami".

do urrieralącej żony
czyć gdzieś 20 groszy. Tak też 
zrobił. Gdy Jednak przybył po­
wtórnie do szpitala, oświadczono 
mu, że żona tymczasem... zmarła.

Można sobie wyobrazić rozpacz 
męża i dzieci, którzy z braku 20 
groszy' nie mcgli pożegnać się z 
umierającą żoną i matką.

A nieszczęśliwa przed śmier­
cią wzywała podobno słabym gło­
sem swe dzieci, które jeszcze raz 
chciała zobaczyć, zanim śmierć 
zamknęła je j oczy na wieki.

Nigdzie chyba na świecie nie 
znajdzie sie miejsca, gdzirby za 
odwiedzanie chorych pobierano 
opłaty, raczej przeciwnie, robi się 
wszystko, ażeby najbliższym ułat­
wić widzenie. Wszak skłaniają cio 
tego względy ogólnoludzkie. Jak­
żeż można bowiem odmówić ostat 
niej prośbie umierającego, który 
chce zobaczyć i pożegnać się ze 
swymi najbliższymi.

Podobno opłaty w szpitalu cze­
ladzkim wprowadzono, celem ze­
brania funduszów na kupno ra­
dioaparatu. Zwyczaj ten stosowa­
ny jest jednak od ozeregu mie­
sięcy, kupioro radjo, a opłat mi­
mo tego nie zniesione Na co 
przeznaczone są obecnie pienią­
dze?...

W pierwszym rzędzie jednak 
należy zapytać, jakiem prawom 
pobierane są opłaty za odwie­
dzanie chorych?...

A B C  S P O R T O W E

W o * n a  d w 6 d  J a z d
w  ł y ż w i a r s t w i e :  s z y b k i e j  i f i g u r o w e j

i przeziębieniu, w cierp ie-1 
^rnarh r e u m a l y c z i c c h l  
k a r ire ty czp y ch  w  bćlach l 
\ przyta  s ta w ów  i rr.ięsm > 

g lo s u je  się TaDietkiTogal.1 
'^Tógal pow oduje s p a d e k 1 

iie m p e ra iu ry  ctna złisj1

rowiec” odbył w r z. oicoło 120 tre­
ningów, podczas gdy nas. „wyści- 
gowcy" mieil ich ledwie do 40 Nie 
maiąc toru w Polsce należało poszu­
kać go zagrań cą i dtatego nas- „w ^

Jiistorji naszego łyżwiarstwa. wyjazd 
łyżwiarzy — wyścigowców nie na 
koszt ich klubów, zdarzył się po raz 
pierwszy właśnie teraz dopiero.

\V Pt>2nar,iu odbył się mecz e mi­
strzostwo tirużyuiowe Polski między 
miejscową Wartą a warszawską Sko­
dą. Mecz zakończył się zwycięstwem 
Warty w stos. 12:4.

Wyniki szczegółowe:
W. musza: Koziołek (W) bije w

Nie {est tajemnica że wśród na­
szej braci łyżwiarskiej istnieją anta­
gonizmy. przedstawiciele ja dy figu­
rowe; nie lubią reprezentantów jazdy 
szybkiej. Ostatnie po powrocie na­
szych czołowych łyżwiarzy w jeżdzie fcigowcy" pojechali do Wiednia, 
szybkiej z Wiednia, ujawniła się znów 
pewna r.iechęć ze strony „figurow- 
ców”. Najpoważniejszym klubem w 
Polsce, uorawiającym jazdę figurowa 
iest Śląskie Iow  Łyżwiarskie i stam­
tąd też idą kargi pod nieoiosa o fa­
woryzowanie pucz Polski Zw. Łyż­
wiarski nrzedstawicicii jazdy szybkiej.

Łyżwiarstwo w Polsce nie jest na­
szym sportem popisowym nazrw- 
nątrz z wyjątkiem Nehringowej f Kal­
barczyka, czołowych i właściwie je­
dynych przedstawicieli jazdy szyb­
kiej. Rok bieżący posiaoa dla sportu 
specjalne znaczenie, jest to bowiem 
tok oumpijski, rok w którym sport 
liolski na arenie olimpijskiej ma zdać 
t-gzamiit ze swej sprawności. Polski 
Komitet Oiimpi|sk! uznał, że tylko 2-ej nu dzie przez nokaut Fusani‘ego. 
Kalbarczyk ma jakie takie szanse w W. kogucia Sobkowiak (W ) re 
walce na lodowej tafli olimpijskiej, misuje z Czortkiem. Wynik ten 
Wysunięta przez Pciski Zw. Lyżwiat- j k rzy. dzi warszawianina, który za- 
slu na Kandydatów olimpijskich pa- sh ,.ył ,.t yyc.ęstwo. 
ra Bilorówna — Kowalski (mistrzo-' W piórkowa: Voig  ̂ (W) bije ule­
wie Polski w jeżdzie figurowej para- spodziewanie na punkty K-izłowskie- 
mi) została przez PKO1 od-zucona.

jeśli zatem uznane Kalbarczyka za 
jedynego kandydrta naszego łyiwiai- 
stwa na olimpiadę, należy si? nim 
specjalnie opiekować. 1 właśnie zł 
pieniądze PKOL odbył Kalbarczyk 4 
tygodniowy trening w Wiedniu. O- 
bocność Kalbarczyka w Wiedniu wy­
zyskało Min. Spr. Zagr., wysyłając 
na swój koszt Nehringowa. dzięki 
którei świat dowiedział się, że w łyż­
wiarstwie polskiem coś sie wogólc ro­
bi. Trzeci „Wiedeńczyk” to Lisiecki, 
który odbył trening na \orzt 6W'ego 
klubu macierzystego, Polonii.

Jazda szybka ma w polsce trucne 
warunki rozwoju, to prawda. „Figu- 
-nwcy” moga z powodzeniem wyzy­
skać skromnych rozn óarow lodowi­
ska, podczas, gdy „Wyscigowcy” mu 
szą mieć specjalny tor A!e nawet w 
tak trudnych warunkach na zamarz­
niętych stawach poprostu doczekali­
śmy się, ż< Nehringowa bije rekordy 
świata, a Kalbarczyka uznano za 
godnego reprezentov ania barw Pol­
ski na olimpiadzie. Za to z jazaą fi­
gurową jest cicho, choć Katowice ma 
la sztuczne lodowisko.

Kpt. Theuer, czołowy nasz „figu-

Gdzież tu mowa o faworyzowania
jazdy szybkiej, którą Polsjd Zw, łyż­
wiarski, dopiero w tym roku zajął się 
na serjo. Kalbarczyk zas żyt na wy- 
jazd do Garmisch dzięki pr-cy w 
prymitywnych dia jazdy sz-bkiei wa­
runkach. Natomiast nrzedstawiciele 
naszej jazdy figurowej maiąc dobre 
warunki w kraiu nie potrafił wznieść 
sie ponad zwykły podom.

W a rta  zw y c ię ża  Skodę
1 7 : 4

go. »
W. lekka: Kajnar (W) remisuje t  

Sakowskim.
W. pół-średni a: Sipiński (W) bije 

wysoko Seweryniaka.
W. średnia: Pisarski bije ne pkt 

Wolniakowskiego (W)
W. pól-cienka- Szymura (W) wy­

gi iru  z Garsteckim.
W. ciężka: Piłat (Vi) zdobywz

punkty walkowerem.
Sędziowa' w ringt por. Żmuaciń- 

ski, na punkty pp. Michalak i Bitą 
mar.

Pięćdziesięciolecie „ L u t n i”
W y b ó r  n o w e g o  Z a r z ą d u

Odbyło sie Zgromadzenie Ogólne 
liłor.ków Towarzystwa śp.ewaczego 
„Lutnia" w W arszay ie.

Poza zagajeniem i odczytaniem: 
protokułu z poprzedniego Zgroma­
dzenia Ogólnego, Sprawozdania Za­
rządu, Sprawozdania kasowego oraz 
protokołu Komisji Rewizyjnej, pod­
dano bliższej analizie projekt nowego 
statutu, który niebawem ma być zło­
żony odnośnym władzom do zatwier­
dzenia.

Towarzystwo „Lutnia" wedle brzmię 
nia nowego statutu otrzymuje odtąd 
nazwę: „Towarzystwo Śpiewacze
Lutnia imienia Piotra Maszy ńsldego 
w Warszawie1* -— na pamiątkę nie­
zapomnianego swej - założyciela i 
dozgonnego kierowniko artystyczne­
go ś. p. Piotra Maszyńskiego.

W dalszym ciągu obrady potoczy­
ły feie \v kierunku upamiętnienia 
50-ciolecia istnienm „Lutni*1.

Towarzystwo Śpiewacze „Lutnia", 
założone w dniu 2 gmdnia 18s6 r., 
wkroczyło w okrts jubileuszowy ) bę­
dzie się w ciągu całego 1938 r. przy­
gotowywać do tej uroczystości z ca­
łym pietyzmem. W końcu dokonano 
wyborów uzupełoiajocych dn władz 
Towarzystwa. Przed przyśle pieniem 
óo wyborów, obecny długoletni j«-e- 
zes „Lutni" p. Zygmunt Ponuar. Ka- 
czjhiski, któremu bynajmniej okr< s 
kfedencji 3-letniej w Zarządzie się ni? 
skończył, zgłuSił rezygnacje tt najmo­

wanego stanowiska z uwag na nie­
domagający stan zdrowia. Obecni na 
zebraniu członkowie s żalem przyjęli 
tę nieodwołalna decyzję ,w~go rre- 
zesa, a w uznaniu wielkich raśtug 
położonych dlii „Lutni" >o chwili po- 
wołama jej do życia, obdarzyli go, 
przez aklamację,- godnością prezesa 
hotiuiowego. Dodać należy, Se p. Ka­
czyński jest jednym z członków za­
łożycieli „Lutr.i" i bez przerwy był 
członkiem czynnym, piastując w za­
rządzie różne funkcje do prezesa 
włącznie, prawie przez lat 50,

w obec wytworzonej sytuacji nei 
prośbę obecnych członków zgodził się 
wejść do Zara ądu na opróżnion sta­
nowisko, ogólnie ceniony wśi k’ rze­
szy spiewactwa dr. Józef Wiśniow­
ski.

Skład nowego Zarządu „Lutni" u- 
konstytuował się w następujący spo­
sób: prezes dr. Jczef Wiśniowski, wi- 
ceprez :a Antom Markowski, skarbnik 
śtanisiaw JeiskoWEki, gospodarz 1 
Jan Przełomaki, gosp, II Maro Łe- 
skoczyńftkn, księgowy Otton WHt*oh,’ 
sekrsUirż I itdwara oinlak, sekre­
tarz II Stefan Zielinski, bioljolekarż 
K.irol Drsewocki.

Zdecydowano nadto poyiękśztnle 
Ilcłbbńe członków lo t  araye r - z 
dążnością wyłen.cnm z- społu n<ęflk.i«- 
go i w tym edu obniżono składkę 
czlortkoń ską o 1/3 t. j. dó ił. 2 mic- 
siącanie.

t. K . P . (Ł 6 d ź) -  I. K . Br
1 2 :4

W niedzielę wieczorem rozegrani, 
został w Lodzi mecz bokserski z serji 
finałowych rozgrywek o drużynowe 
mistrz «two Polski między 1KP Lódż 
a IKB Świętochłowice. Mecz zakoń­
czył się zwycięstwem drużyny IKP 
Łódź w stosunku 12:4. Poszczególne 
wyniki były następujące:

Yr. musza: Szwed (IKP) zdobywa 
punkty spowodu nadwag1- Mrożka 
(IKB) .W spotkaniu towarzysłdem 
v-ygrywa Mrozek przez techniczny k. 
o. w trzeciej rundz e.

5V. kogucia: Jarząbek GK3) wy- 
gryv.a z Banni.akiem (IKP) na pkt, 

W. piórkowa: Spodenkiewicz (IKP) 
wygrywa z Pintą (IKB) na pkt.

W. lekka: WużiJakiewicz (IKP)'
zwyręża Nawę vIKB), który podda­
je się lodzianiiiowi w 2-ej rundzie.

W. półśrednia Taborek (IKP) bije 
na pkt. świrka (IKB) po b. emocjo­
nującej walce.

W. śred.: Chmielewski TKP) wf* 
grywa z Pieclią (IKB) prze; podda­
nie się ślązaka w 2-ej rundzie.

W. półciężka Pietrzak (IKP) wy* 
grywa r Rzczikiem (IKB) na punkty.

W. ciężka: Gwóźdź (IKB) bije .a 
pkt. Yarma (IKP).

Sędzia w lingu p, Wett '"Warsz?5-1 
wa), a ra punkty pp Z. Derba (Poz­
nań) i Obst (Pomorze)

Krakowscy bokserzy pokonani
w Warszawie

W niedziele w teatrze Novreści od­
był sie mecz. bokoe-ski Makabi — 
Wawel, zakończony zwycięstwem
drużyny stołecznej w stosunku 10:0.

Pierwszy występ bokserów Wawe­
lu v Warszawie nie wypadł świetnie. 
Chociaż Krakowianie przedstawiaią 
dobry materja! fizyczny, technicznie 
są bardzo surowi i. mało mają poję­
cia o prawdziwym beksre.

Makabiści dostroili sie w zupełności 
do poziomu przeciwników, tak, że 
miełiśm-' widowisko stojące na bar­
dzo makim poziomie.

Z całego meczu zasługuj; na wy­
różnienie Jedynie spotkania Chrostek 
— Roz^nblum i Koionko — Fuks.

W wadze muszej walczyli Jakubo­
wicz (M) — Chrostek II. Krakowia­
nin beznadzieiny. W trzeciej rundzie 
Jakubowicz wygrywa przez technicz­
ny nokaut.

W' wadze koguciej spotkak się 
Szczurek (W) i Rundstein. Szczurek 
niezły technicznie i dysponujący sil­
nym ciosom zasłużył na wynik remi­
sowy. Sędziowie przyznają zwycię­
stwo Rundsteinowi.

W wadze piórkuwei walczyli Kra­
wiecki i Wnek. Krawiecki wyka-ał 
dużą wytrzymałość — lecz krakowia­
nin był lepszy technicznie i górował 
nad przecnvnikiem. Remis krzywdzi 
Wnęka.

W w. lekkiej Rozenblum zastoso­
wał w walce z Chrostkiem dobrą tak­
tykę: walki w zwarciu Chrostek przy , 
jął narzucony sobie aystem i nie mORi <o 
sobie porad*ić z dobrze kontrującym 
makaoistą. Zasłużony remis.

W pólśredniej wanta Frobisę (M) 
z Pancenem stojąca n„ niskim pozio­
mie — zakończyła sie nieznacznem 
zwycięstwem Frobisa.

W wadze średnie! wałczyli Koion- 
l:o (W ) z Fuksem. Koionko — to 
świetny materjai na pełnowartościo­
wego boksera: szyDki i dysp onując-' 
silayn ciosem, brak mu tylko oszli­
fowania. Zasłużone zwycięstwo Ko- 
lonk..

W wadze półciężkiej Pieniążek 
(W ) stoczył remisową walkę z Neu- 
dingicm, w ciężkiej Stankiewicz rów­
nież zremisował z Steineisencm. Ogól 
ny wynik: 10:6 dla Makabi.

Warszawscy !ekkcaf[eri
me promują

Z dniem dzisiejszym w Centralnym 
Instytucie Wychowama Fizycznego 
na Bielanach, poa kierunkiem trene­
ra Stanisława Petkiewi-zza, odbyt, ae 
się będą treninri lekkoatletyczne dl:, 
zawodników i zawódrc-zek wszyst­
kich kiubów jtoiecznycb 

Warszawski Okręgowy Zw. Lekko 
atletyczny organizuje 16 b. m. w sa­

li ClWF-u n* Bielanach międiyhłu- 
bowe zawody lekkoatletyczne. Pro 
gram dla pań przewiduje: fiC m., 800 
m., sztafeta 4x80 m., Łkokl wdai 
wzwyż oraz pchnięcie b il„  Panowie 
znajdują do wyboru: (00 /ąrdóW,
2.0U0 m., 6 ran. napr^ełaj, skok wdał 
i wzwyż, kula i sztafeta 6a300 m.

t e a ł r " W

r * /deryk Wielki
sztuka w  5 - c i u  aktach Pdoiia K o w d c z^ .s k  ego

w  TeetrzE i

Są w- sztuce Adolfa Nowaczyń- 
skiego dwie sconj*, jedna w akcie 
czwartym pomięaZy FFyderykitmj 
a starym generałem, von Zieto- 
nem, druga tv piątym, również 
bierze w niej udział Fryderyk o- 
raz następca tronu, książo pru­
ski. obie zawierające tyle treści 
i tyle dram&tycmego napięcia, iż 
•noglyby Się stać punktem w yj­
ścia do utworu zawsze żywego i 
aktuainego, o szerokich perspek- 
tywach społecznych i moralnych.

Zagadnienie władzy. Zagadnie- 
wfłslkitgb człowieka, luory 
stkió względy ludz..ie pod­

porządkowuje jednemu prawu — 
budowie państwa, nie waha sic 
świadomie i z wyraźnym, nieu­
giętym planem deptać sziachitnó 
porywy poddanych, łamać łde- 
mentarne pojęcia honoru i uczci- 
"'uSci, aby nie myśląc o krzyw-

ludzltości, gdzm raz po tuz spla­
tają się 2 sobą nitrozerwalma 
poświęcenie 1 nikczemnofic, zbrod 
nia i wiara, clerpiónla i triumf, 

Nowaczyńżki, p ieiąt sw«igo 
„Fryderyka Wielk lego" pominął 
ten pi'ODlem i wl< le ińnyth t aga 1 
ftień z rum Z’ ą<52óńych, A zaWSZS

lv/6rcy potćgi pruskiej, ale w 
grza ^olsklogo. który chyba do­
brze rozumiał i oddał ihaoneju 
autora, Jast tyle wielkości i ludz­
kości, iz trudno uwolnió się od 
praypu&zczaraa, w podejscu
Nowac*yńskiego do Fryderyka 
dużo jfe«t sympatji. Ale z drugiej

wymagających takiego czy inne- strony równie wyraźną sympatią

dzie osobistej wznieść, utrwalić 
i pokoleniom następi.ym przeka­
zać silny organizm państwowy. 
Człowieka, który podobny ciężar 
bierze na siebie, oczywiście jeśli 
zdaje sobie sprawę z ogromu od­
powiedzialności, talnego człowie­
ka nie można Zbyć wyłącznie po­
gardą i prostodusznem potępie­
niem.

Życie społeczeństw jest okrut­
ne. Żąda ofiar. Istniejemy ciągle 
rozdarci pomiędzy prawem su­
mienia, które kaze buntować się 
przeciw krzyw'dzie i zbrodni, & 
prawem zbiorowości, w której ży- 
jemy, zmierzającem do bez­
względnego nieraz przełamywa­
nia wewnętrznej czystości i skła­
dania jej w ofierze celom, beż 
których naród istmećby nie mógł. 
Tym bolesnym tragizmem, jak 
krwią, przesiąknięte są dzieje

go rozstrzygnięcia. Tworząc po­
stać, której zbrodnia Są równie 
wńelkie, jak dzieło dokonane w 
ciągu długich lat panowania, po­
szedł Nowaczyński po zupełnie 
innej drodze, bez odpowiedzi po­
zostawiając wszystkie wątpliwo­
ści, jakie obudzić musi przeczy­
tanie, lub obejrzenie jego sztuki 
na scenie.

Ten brak wyraźnego pionu 
tnj slowego jest mojem zdaniem 
największą wadą „Fryderyka 
W ielkiego". Są tematy, które do­
magają się, aby autor zajął wo­
bec nich zdecydowaną postawę 
Albo, albo... Co do mnie, gdy 0- 
puszczałem teatr nie umiałbym

otoczona została postać starego 
generała, vun Zietena, ba! sym­
patie budzą również dwie pary 
kochanków, usiłujących przeło­
żyć uczucie osobiste nad obowią­
zek wobec kraju. Gdy w wspom­
niane) już na początku scenie z 
aktu czwartego, von Zieter. Wyrwu 
ca królowi wszystkie jego zbrod­
nie i potępm je  w imię sprawied­
liwości— słuszność wydaje się być 
po stronie generała. Ale, kiedy w 
chwilę potem przemawia usta­
mi Fryderyka racja państwowa 
—  stała słuszności przechyla się 
nh Strobę króla. I tak jSSt ciągk  
przez całą sztukę. Kurtyna wre­
szcie spada i niepewność widza

i dotąd nie umiem zduć sobie ja- i nie zostaje zaspokojona.
sno sprawy, ćzy „Fryderyk W iel­
ki" jest apoteozą i pochwała kró-

Sztuka Nowaczyńskiego liczy 
fiobm już dwadzieścia pięć lat ży­

ła pruskiego, czy też potępieniem cia. Oyć może, że wówczas, gdy 
i oskarżeniem. Dowiadujemy się pisał Nowaczyński „Fryderyka 
z tekstu o wielu machinacjach j nie miał jeszcze .wyraźnie skry­

stalizowanego podejścia dc tych 
spraw. Mam wrażenie, żo gdyby 
znakomity pamflecista i ratyryk 
obecnie podjął ten sam temat, 
poduzedlszy już do niego inaczej 
i nie ograniczyłby s>ę do ukaza­
nia obyczajowego tła opisywanej 
epoki.

ho „Fryderyk W ielai" jest pize 
dewszystkfem udramatyzowanym 
obrazem nastrojów, charakteryzu 
jacyct. ostatnie lata panowania 
Fryderyka Ooraz to zresztą 
świetny, pełen plastyki i życia. 
Wszystkie postacie posiadają wda 
sne oblicze, całość, niezawsze mo­
że w zgodzie z pojęciem nerw'i; 
dramatycznego, zajmuje mimo 
pewnych dłużyzn barwnością i 
rozmachem. Doskonały przytem 
język w tym „ F r y d e r y k u tę g i  
zamaszysty, z niezwyklem wyczu­
ciem stylu arenaizowany. Tax 
więc pozostaje „FryderykW ielki*' 
tem, ezem. możliwe, miał być w 
zamierzeniu autora: kroniką hi­
storyczną. Jako taka ma swoje 
miejsce zapewmione w literatu­
rze.

Fryderyka grał Ludwik Solski, 
słusznie zaliczający od wielu lat 
tę rolę dc najświetniejszych swo­
ich kreacyj. Każdy szczegół świet

nie opracowany, niezwykła zu­
pełnie 6ugestywno&ć ruchów i 
akcentów, całość przykuwająca, 
jedno z tych rzadkich o ągr.ięc, 
któro pozwaia całkowicia zapom­
nieć o fikcji scenicznej.

Dopisali również naogół pozo­
stali wykonawcy. Fo niefortun 
ny-iti „Cydzie" dobry wieczór 
mit-Ii tym razem Jerzy Leszczyn 
ski (adjutant księcia Prus), oraz 
Stanisław Stanisławski (biskup 
Krasicki). Szczera i wzruszające 
akcenty wydobył W ojciech Bry- 
dzmski z postaci von. Żietena, u- 
dał się również minister Felik­
sów. Chmurkowskiemu. Niezupeł­
nie zato odpowiada role następ­
cy tronu Antoniemu Różyckiemu. 
Młodych kochanków poprawnie 
zagrali: Nina Swierczewssa, A li­
na Żeliska, Mieczysław Milecki i 
Wacław Pawłowski. Zanotować 
leszcze należy nazwiska: Amelii 
Rotterowej, Franciszka Domi­
niaka i Leona Łuszczewskiego.

Nad całoście, pokazaną w de­
koracjach Stanisława Jarockiego, 
dobrże oddających zły smak pa­
łac u w Sanssouci, czuwał Lud­
wik Sclakl. Przedstav’ ienie było 
stylowe i starannio opracowane, 

Jerzy Andrzejewski.
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